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mia s t o  s am o  z a ł o ż y ł ,  w y s t aw i ł  b y ł  ko śc i ó ł  
w s z y s t k i c h S S . u ż y w s z y  k u  t e m u  b u d o w n i c z e g o  
Ok ta w ia n a  W o l t z n e r a  z K r a k o w a .  T e n  ko śc i ó ł  
d ł u g o  z w a n y m  b y ł  F a r n y m , m a t k ą  ko śc io łó w  
W i e d e ń s k i c h ,  a d o p i e r o  o d  r o k u  1 2 6Ą ,  k o ­
ś c i o ł e m  ś. Sz czepana  zwać  go  zaczę to .  B u d o ­
w a  ta o d  r .  12Ś8 i 1270 o d  p oż a r u  wie lk i e  
k lę sk i  pon io s ła ;  i ksz t ał t  jej  p r zez  n a p r a w y  i 
p r z y o z d o b i e n i a  się zmi en i a ł ;  s zczegó ln i e j  zaś 
p rzyda l i  je j  oka za ło śc i  Ks iążę t a ,  A lber t  l i g i  i 
R u d o l f  IVty,  r .  1826  i 1358. W s z a k ż e  znacz ­
n y  zab y t e k  p i e rw ia s t k ow eg o  k o ś c i o ł a , c h ó r  
na cz e l ny  z w ie lk i e mi  d r zw ia m i  i d w o m a  na ro -  
żn em i  w i eżami ,  r ó żn i ąc y  się od  p r ze sadzone j  
w  o z d o b a c h  go ty czy zn y ,  wiek i  p r z e t rw a ł ,  i 
m i ł ą  sk r o m n o śc i ą  u de rz a .  W y o b r a ż e n i e  t egoż 
p i e r w o t n e g o  kośc io ł a ,  j ak go  W o l t z n e r  z K r a ­
k o w a  w y s t aw i ł ,  um i e ś c i ł  Osso l i ńsk i  w  Is zym 
to m i e  W i a d o m o ś c i  H i s t o r y c z n o - K r y t y c z n y c h .

Koś c ió ł  ś. Szczepana  w y s t a w io n y  j e s t  w fo r ­
m i e  k r zyża  ł a c i ń sk i e go ,  c a ł y  z c i o sa neg o  k a ­
mien i a .  D ł u g o ś ć  j e g o  od w ie lk i ch  d r z w i ,  aż 
d o  c h ó r u  wyso k i e go ,  wynos i  p rze sz ło  55 sążni ,  
s z e r o k o ś ć  87 sążni .  W y s o k o ś ć  m u r ó w  i 3 
sążni .  N ad  n i em i  wznoszą  się śm ia ł e  sp ry -  
sy czy l i za s t r za łk i ,  m i ęd z y  k tó r e m i  3 i wyso k i ch  
sk l ep ien i a  do s t a j ą cyc h  ok i en ,  pówiększe j  części  
na  szkle m a l o w a n y c h .  Nad  n i em i  są o g r o m n e  
o b a d w a  da ch y ,  k tó r y c h  s am a  r o b o t a  cies iel ska 
2 9 0 0  p a l ó w  kosz towa ła .  O b a  o to cz on e  są z e ­
w n ą t r z  g a n k a m i ,  p i ękne j  kamien i a r sk i e j  r o b o t y ,  
w y ł o ż o n e  c e g ł ą ' b i a ło ,  c z e r w o n o  i żół to  p o l e ­
w a n ą ,  co  p r zy j em n i e ,  l u b o  c o ko lw ie k  p s t r o  
w yg lą d a .  F r o n t  k o ś c i o ł a  w y c h o d z ą c y  n a  za­
c h ó d ,  j e s t  s zczegó lną  mieszan iną  d a w n e g o  i 
i n o w e g o  sm a k u .  G ł ó w n e  we j śc i e  , j e s t  a r c y ­
dz i e ł em  s t are j  go ck i e j  b u d o w y ;  p r a w d z i w y  
z b ió r  c z a ro w n ic z y  o sob l iwszych  p o s t ac i , g dz i e  
l w y  u sk r zyd lon e  i bez  sk r z yd l e  tw o ry ,  spo t y ­
kaj ą  się i walczą .  R esz t a  d a w n e j  b u d o w y  m a ł o  
j e s t  o z d o b i o n ą ,  wy jąwszy  p e ł n e  s m a k u  okna  
o k r ą g ł e  b a r d z o  s t a ro ś w iec k i e .  W i e ż e  są od 
we j ś c i a  z ka m i e n i a  c i o s o w e g o  o śm io bo c zn e ,  
w y so k i e  p r z e sz ło  n a  33 sążni e;  z resztą ,  n i -  
c ze in  się n ie  odznacza j ą .  W s p a n i a ł ą  j e s t  zato 
w y k o ń c z o n a  na s t r on i e  p o ł u d n i o w e j  s tojąca  
w ieża ,  z k tó r ą  t y lko  Sz t r a sb u rg s k a  w a l czy  o 
p i e r w s z e ń s tw o .  W y s o k o ś ć  je j  wynos i  p r ze sz ło  
7 2  sążnie .  Ca la  sk ł ad a  się z k am ie n i a  c i oso ­
w e g o ,  a  l ekkość  je j  i p r zez r ocz ys to ść ,  k tór a  
o  ma t e rva l a  p r a wi e  z u p e łn i e  z a p om in ać  każe,  
wszys tk i ch  zadziwia .  Aż d o  d a c h u  kośc ioł a  , 
p r o w a d z ą  w s c h o d y  k r ę t e  o  553 s t op n i a ch  ka ­
m i e n n y c h ,  wyże j  są w s c h o d y  d r e w n i a n e  0 2 0 0  
s t op n i ac h .  D o  s a m e g o  s zczy tu  w c h o d z i  ssę po 
d r a b i n a c h ,  zkąd  l u b o w n i c y  mias to  i j e g o  o k o ­
l i ce  og lądaj ą .  O  d ru g i e j  w ieży  n i e m a  co  do  
po w ie dz e n i a ,  gd yż  j es t  n i e do ko ńc z on ą ,  i w e ­
d ł u g  t egoż  p lanu ,  c o  p i e rws za  zaczętą.

W e w n ę t r z e  k o ś c i o ł a ,  t ak  jak wszys tk i ch  g o ­
tyck i ch ,  po sę p ny  w id o k  z r a z u  da j ące ,  w zb u dz a  
u s z a no w a n i e .  D w a n a ś c i e  w y s o k i c h  s ł u p ó w  
dźw iga j ą  p o n u r e  sk l ep i en ia ,  p i e rwsze j  części

ko śc io ł a  na 19 sążni  wysokie j ,  i oddz ie l a ją  wo l ­
ną  n a w ę  od b o c z n y c h ,  k tó r e  o d  p i e rwsze j  m a ł o  
są wyższe .  W y s o k o ś ć  n a w y  wyn os i  1Ą sążni ,  
a p o b o c z n y c h  sążni  11. G o d n ą j e s t  s zczegó lne j  
u w a g i  a m b o n a  p r z y  j e d n y m  z ś r o d k o w y c h  
s l u p ó w  n a w ę  odd z i e l a j ących  27 s t óp  w yso ka ,  
w  r .  i 43o uk o ń c z o n a .  R z eź b y  na  niej  w y ry t e ,  
na l eżą  d o  najpi ękn ie j szych  z a b y tk ó w  s t a roży ­
tności ,  r ó w n i e  jak ch rzc i e ln i ca  w i S t y m  w i e k u  
z rob i ona ,  jako też  stała w  sn y ce r sk i e  o z d o b y  
na jb o ga t s ze .  D o  r o k u  1646  b y ł y  j e s zcze  p i ę ­
k n e  m a l o w i d ł a  na  szkle  , z k tó r y c h  n i e j a k i e  
t y lk o  szczątki  zos t a ły .

P o m i ę d z y  w i e l u  p o m n i k a m i , g o d n y m  j es t  
u w a g i  g r o b o w i e c  księcia R u d o l f a  IVgo  i j e g o  
ma łż o nk i  Ka t a r zyn y  ( có rk i  c e s a r za  Ka ro l a  IV ) 
z w i e k u  X V go  ; szczególn i e j  zaś py szn y  g r o ­
b o w i e c  cesa r za  F r y d e r y k a  l f łgo  , r o k u  i 5 i 3 
wy k oń cz o ny ,  k t ó r y  w swo im c z a s i e ą o , 00 0  d u ­
k a tó w  k os z to w a ł .  Z b y t e cz n i e  b y  t u  by ło  o p i ­
s y w a ć  ten p o m n i k ;  do sy ć  . pow ied z i e ć  iż na  
n i m  l iczą f i gu r  2 4 0 ,  k t ó r e  wszys tkie  s t a r an n i e  
są w y r o b i o n e .

C H R I S T O P H  K O L U M B .

C h r i s t o p h  K o l u m b  po  h i s zp ań sk u  C o l o n , 
u r o d z i ł  się w C a g u r e t o  ko lo  G e n u y  w  r.  1ĄĄ2.  
Mąż  t e n ,  k t ó r e m u  o d k r y c i e  A m e r y k i  w in n i  
j e s t e śm y ,  t ak  j a k  wszy scy  w ie l cy  i s z l ache tn i  
l udz i e  i s t o tn i e  św ia tu  zas łużen i ,  d o z n a ł  wiele  
c i e r p i e ń  i n i ew dz i ęc zno śc i ,  a j ako  p r a w d z i w y  
ge n i u sz ,  n ie  p r z e w i d y w a ł ,  ani  sob i e  p r z y z n a ­
w a ł ,  i le  u s i ł o w an ia  j e go  d la  c a ł e g o  świat a są 
w ażne .  J e m u  z d a w a ł o  się o dk ry c i e  j e g o ,  t y lko  
w y na l ez i e n i em  no w e j  d ro g i  d o  o d w i e c z n y c h  
ź r ó d e ł  h a n d l o w y c h ,  k tó r e  t y m cza sem ,  na c a ł e  
życ i e  s p o ł ec zn e  t ak  dz i e ln i e  w p ł y n ę ł o .  O d  
1*4 j u ż  la t  c z u ł  w s o b i e  n i e z b ę d n ą  żądzę ,  k t ó ­
re j  wszelk i e  t r u d y  i myś l i  p o ś w ię c a ł ,  a b y  
dz i e lnym zost ać  żeg l a r z e m.

O d  r o k u  1470 w  s ł użb i e  k si ęc i a  H e n r y k a  
P o r tu ga l s k i eg o ,  p o t e m  k ró l a  Neapo l i t ań sk i ego ,  
w ie lo k ro tn i e  Ś r ó d z i e m n e  mo rz e  ok rą ży ł ;  w  r .  
1477 n a  n i ez m ie r zo n y m ,  j a k  s am się wyra ża  
O ce a n i e ,  d o t a r ł o  100 mi l  m o r sk i c h  za dzisiejszą 
I s l an dy ą ;  zw iedz i ł  G u in e ę ,  H i szpan i ą ,  Ang l i ą ,  
i w y s p y  zac ho dn i e go  O c e a n u .  Le cz  to  ws zys t ­
ko  n i e o d p o w i a d a ł o  j ego  p r z ec z u c i u  o n o w y ch  
i n i ez na ny ch  k r a j ach ,  k t ó r y c h  o d k ry c i e  w  k i e ­
r u n k u  między  z a c h o d e m  i w s c h o d e m  p rz ew i ­
dy w a ł .  T o  wskazywa ło  m u  p r z e k o n a n i e  o k u -  
ł is tości  z iemi ,  m o żn o ś ć  ob l i c zen ia  s t opn i ,  t u ­
dz ież n a p ł yw an ie  do  E u r o p y  n i e z n a n y c h  
p ł o d ó w  i p r z e d m i o t ó w  k u  b r z e g o m  Azory ,  
M a d e i r y  i P o r t o  San to .

T e m u  w e w n ę t r z n e m u  p rz ek o n an iu  w ie r ny ,  
p r zez  l a t  18 na r aż a ł  się na wszelkie  t roski ,  na  
u b ó s t w o ,  i b e z r o z u m n e  n i e św ia dom ych  s z y d e r ­
s t w o ;  n a d a r e m n i e  b ł a ga ł  w ie le  E u r o p e j s k i c h  
r z ą d ó w  o o k rę t y  i ludz i ,  az n a k on i e c  w r o k u  
życia  26  p rzez  op a t a  k l asz toru  Rab io l a ,  P io t r a  
de  Ma rc en a ,  uzyska ł  od  F e r d y n a n d a  k ró l a  H i -
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szpańskiego pozwolenie urządzić 3 male okręla, 
przez które miał im zdobyć panowanie nad 
Nowym Światem. Z temi wybrał się odważny 
Kolum b 3 sierpnia r. 1492 z Palos, i zaraz 
rozpoczął dla króla dziennik podróży, któ­
ry  mocne przekonanie o przedsięwzięciu i 
wielką jego we wszystkiem przezorność oka­
zuje. 19 września mając zasobąFerro  200 mil 
blizko, ku zachodowi zdążył. Gdy wiele oznak 
blizkiego lądu okazały się zwodniczemi, lu ­
dzie jego szemrać poczynali. Kolumb sam 
stał się smutnym, lecz nie przerwanie wierząc 
w to, co przeciw świadectwu zmysłów duch 
■wewnętrzny mu mówił, stał zawsze na pokła­
dzie z oczyma na zachód wlepionemi. Na­
gle dojrzał daleko błyszczące światło. Nie 
wierząc swym oczom przywołał dwóch to ­
warzyszów podróży, lecz i ci widzieli miga­
jące się światło. O 2giej godzinie z pu łnocy  
wystrzał armat dał znak radośny brzegu do­
strzeżonego. Cóż to była za chwila dla Kolum­
b a ,  jaka radość i zawstydzenie ty ch ,  którzy 
w nim ufność stracili! Ziemia na którą po raz 
pierwszy zwycięzko wystąpił, była San Sal­
vador od mieszkańców Guanahani, a od Angli­
ków późnie'j Kocią wyspą nazwana. Wczas 
rano przybił do brzegu z orszakiem świetnie 
uzbrojonym, bogato ubrany trzymając w ręku 
królewską chorągiew Kastylii. Zdziwionym 
mieszkańcom zdawali się byc ci cudzoziemcy 
z nieba zesłanemi i z uroczystem milczeniem 
przypatrywali się zajęciu swojego kraju. Ich 
głupotę przemogła wnet początkowa bojaźń 
która w krotce w dziecinną się ufność zmieniła, 
zwłaszcza gdy przybysze z wdzięcznym uśmie­
chem do nich przemawiać zaczęli, lecz i cu­
dzoziemcy zachwyceni byli pięknością kraju 
i klimatu Nowego Świata, nadewszystko zaś 
Kolumb aż do szaleństwa prawie zachwycony 
był na widok K uby i Hispaniola. Tam też 
w samej rzeczy, najwspanialszą jest bujnośc 
roślinnego i zwierzęcego królestwa.

Pod  tern czystem i kryształowem niebem, 
kwitną rośliny w najrozmaitszych kolorach. 
Bogato upierzone papugi i inne rzadkie ptaki 
unoszą się nad równinami, które ogromne 
liście drzew szerokich ocieniają, kwiat razem i 
owoc wydają, i nieprzerwanie są płodne. Koli­
bry , jakoby żywe farby tęczy, krążą od kwiatu 
do kwiatu. Około dziewiczych lasów błyszczą 
purpurowe czerwonaki (flamingo) ustawione na 
b łon iu  w długich szeregach ze strażą poprze­
dzającą, która ostrzegać ma o niebezpieczeń­
stwie; owady błyszczą w powietrzujak drogie 
kamienie, chociaż piękności piór i miłe śpie­
wania, zwykle nie łączą się z sobą, przecięż 
Kolumb słyszał często pomiędzy drzewami 
słodki śpiew ptaków, a w tych jasnych i gwia­
ździstych nocach, zdawało mu się iż słyszy 
słowiki swojej ojczyzny. Mieszkańcy tego 
kraju bez trosków i potrzeb, na polu prawie bez 
pracy uprawianem, wśród rybnych  rzek i ob­
fitych owoców, najspokojniej dzieńj przepę­

dziwszy , wieczorem oddawali się tańcom i 
pieśniom.

Dnia 16 stycznia 1493 r . odpłynął Kolumb 
spokojnie najmniejszego gwałtu mieszkańcom 
nie uczyniwszy, i do Europy  powrócił. Po okro­
pnej burzy, przybył nakoniec i 5 marca do 
Hiszpanii. Wejście jego do Barcelony, podo­
bne było do wjazdu tryumfalnego.

W  r. i 4g3 dnia 3 listopada odby ł Kolumb 
pow tórnąpodróż.W ypłynął na St. M ariaw G ua- 
delupie siedlisku dzikich i rozbójniczych Ka­
raibów, a w Villa deNatividade znalazł z podzi- 
wieniem poprzednio przez siebie założoną 
twierdzę, zupełnie zburzoną. Dowolność i py­
cha Hiszpanów, którzy mieszkańców do szu­
kania złota okrutnemi środkami zmuszali, 
sprawiła, że prosta cześc tego ludu dla przy­
byszów, w otwarty bój się zmieniła. Skutkiem 
tego by ł  rozlew krwi, a poddanie się na zaw­
sze. Udręczenia nie miały końca; we wszyst­
kich miejscach nakazano pewien podatek pia­
sku złotego, b aw ełny ,  lub zboża; zmuszano 
ich do robót twierdzy i zakładano osady. K o­
lum b ustanowiwszy rządcę wyspy pod p rze­
wodnictwem brata swojego D iego , i ojca 
B u y l , zwiedził znowu 24 kwietnia i Ą g Ą  r . 
wyspę Kubę i Jamaikę. Z powrotem we wrze­
śniu znalazł brata swojego Bartolomea w Hi­
spaniola, i z rob ił  go najwyższym sędzią w In- 
dyach, sam zaś zmuszony by ł ulłuiniac szybko 
po sobie następujące zaburzenia i m o rd y ,  
które osadę w samym jej zawiązku niszczyły, 
a w marcu r. 1497 Kastylii powrócił. Lecz 
i tam zmuszony był bronie się przeciw dw or­
skim intrygom ; a do trzeciej podróży p o ­
trzebował wyrobie sobie dostateczne pe łno ­
mocnictwo.

Tę trzecią podróż mimo zabiegów biskupa 
w Badajos rozpoczął 3o marca r. 1498- Dzień 
j sierpnia był najważniejszym, w którym poraź 
pierwszy na stały ląd Nowego Świata przy 
Costa wylądował.Troskliwy o Hiszpanów w Hi­
spaniola zostawionych, opuścił dnia i 3 brzegi 
Paria, a 3o przybył do Nowego miasta w St. 
Domingo. T u  także oczekiwały go m order­
stwa osadników niechętnych ujęcia w kluby 
ich rozwiązłości, a przez złośliwego Francisco 
Boldan de Ximenes przeciwko niemu po b u ­
dzonych. Szczęściem by ło , że Alonzo de Fo- 
jeda który dnia 3 września l Ą g g  z 4 okrętami 
od brzegów Brazylii zawinął, i na czele b u n ­
towników chciał się postawie, Domingo opu­
ście był przymuszony.

Ale jak tu, podobnież i w Hiszpanii zlośc, po- 
twarz, i wszelkie drobne niechęci dusz ma­
łych, sprzysięgły się przeciw K o lum bow i;  
najemni oskarżyciela czyehali po ulicach na 
przejeżdżającego monarchę, oskarżając K o­
lumba o gwałty w nowych osadach, oszukań- 
s tw o , tajenie wielkich bogactw i o pychę. 
W  skutku tego, wysłany był nakoniec F ran­
cisco Bobadilla, z obszernem królewskiem 
pełnomocnictwem i z tajnemi poleceniami dla
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w y ś l e d z e n i a  działań K o l u m b a .  G d y  t enże  k r ó ­
l o w i  p r zez  F o n z ek a  n i e p r z y j a c i e l a  K o l u m ­
b a ,  d o  tej  c zynn ośc i  by ł  n a s u n i o n y m ,  ła two 
się d o m yś l i ć  , że f a ł s zywe  p r ze w in i en i a  K o ­
l u m b a  i j ego  b rac i ,  p r ę d k o  wy na l ez ione  by ły .  
W  sk u t k u  t ych  do n i e s i e ń ,  na w ieczną pamięć  
n i e wdz i ęcznośc i ,  K o l u m b  w ł a ń c u c h a c h  do  Hi­
s zpani i  p r z y w i e z i o n y m  został .  T a k o w y  g w a ł t  
i p o d s t ę p  z a s m u c i ł  wszys tk i ch  zacnyc h  m i e ­
s zka ńcó w.  D w ó r  sk łon i ł  się okazać  dla n iego 
w zg l ę d no ść .  P r z y w o ł a n y  zo s t a ł  d o  G r e n a d y ,  
gdz i e  rozża lony ,  n ie  m ogą c  p r z e m ó w i ć  do m o ­
n a r c h y ,  k tó r eg o  tylu sk a r ba mi  w z b o g a c i ł ,  
r zu c i ł  się do n óg  s amej  k ró l owe j  I z abe l l i ,  a 
g d y  n ak o n i ec  żałość i uczuc i e  k r z y w d y ,  p r ze ­
m ó w i ć  m u  d oz w o l i ł y ,  p ro s i ł  o  p r z y w r ó c e n i e  
p r a w  swo ich  i dos tojnośc i .  Atoli i l u n i e  m ó g ł  
j es zcze  zw yc i ęży ć  swy ch  n i ep rzy jac ió ł .

T a k  czarna  z łość i n i ewdz i ę czn ość  nie zn i e ­
chęci ły '  j e dn ak  K o l u m b a .  W  ro k u  życ ia  66,  
i ó o a  r .  p r zeds i ęwz ią ł  d r u g ą  p o d ró ż  wraz  z sy­
n e m  s w o i m  F e r n a n d o ,  b r a t e m  B a r t o l o m e o ,  
i  z o d w a ż n y m  G e n u e ń c z y k i e m  F i e sch i .  W  tej 
p o d r ó ż y  w y lą d ow a ł  do  f l o u d a r a s ,  do  po k o l e ń  
n i e c o  obycza jn i e j s zych niżeli by ły  pop rz edn i e ,  
zna l a z ł  u  nich o s łony  z t k an ek  b a w e łn i a n y c h ,  
i  ma ł e  m ie dz i a n e  naczyni a .  Z t a m tą d  p ł y n ą ł  
w z d ł u ż  b r z e g ó w  Ver agu a ,  p r z y by ł  po ok ro pn e j  
b u r z y  d o  P o r l o b e l l o , gdzi e  prze jśc ie  do  b r z e -  
g ó w & a n g e s u  zn a l eźć s i ę  s p od z i ew a ł .  Lecz  os t rą  
p o ra  r o k u  i c h o r o b y  m a j tk ó w ,  zmus i ł y  g o  do  
V e ra g u a  p ow róc i ć ,  gdzi e  ko pa ln i e  z ł o t a  w y ­
ś l edz i ł .  T u  atoli  n ow e  po w s t a ło  nieszczęście .  
D z i c y  i wo jenn i  m ie szk ań cy  pows ta l i  p r ze c i w  
n i e m u  i zd r a dn i e  zamknę l i  mu  d ro gę .  U d a ło  
m u  się u j ąć  w n i ewo lę  sp ó l n ik ó w  i r o dz i nę  
p o t ę ż n e g o  K a c y k a ,  k tó r zy  j e d n a k , a lbo  uc i e ­
kli,  a l bo  d o b r o w o l n i e  pozbawi l i  się życia .  Za-  
l e d w o  zdo ł a ł  K o l u m b  po w śc i ą g n ą ć  sw y c h  
l udz i ,  k t ó r ych  z ło t o  ro z p u s tn e m i  uczyn i ł o .  Ale 
z ły  lo s  i dalej  go  ścigał .  W  o k r o p n e j  b u rz y  
w  p r z e p r a w i e  do  H i span io l a  p r a w ie  ro z b i t y m  
zos t a ł .  Z m u s z o n y  w ięc  b y ł  p ł y n ą ć  za w ia t r em 
d o  J amaiki ,  gdzie  n a w e t  na l eży t ego  po r t u  n i e-  
zas t ał .  Mu s i a ł  w ięc  o pod a l  zo st ać  na  ok ręc i e ,  
gdz i e  p o ł ą cz yw sz y  statki ,  o b w a r o w a ł  się p r ze ­
c iw na pa do m .  W  t e m  p o ł o że n i u ,  u d r ę c z o n y  
c h o r o b a m i ,  rok  c a ł y  pozo s t a ć  m us i a ł ;  aż na ­
ko n i e c  d w ó c h  w ie rny ch  i dz i e lnych  j e go  sp ó l ­
n i k ó w ,  na  l ichej  Indyjskiej  ł odzi  dos t a l i  się do 
H i span io l i ,  gdzie  z wie lką  t r u d n o ś c i ą  skłoni l i  
n o w e g o  r z ą d c ę  O v a n d o ,  iż s ł a w n e m u  męż ow i  
s t atek  na r a tunek  pos i any  został .

K o l u m b  nad tein b o l a ł  na jw ięc e j ,  iż dz ie ło  
i  z am ia ry  j e g o  , p r z ez  c h c iw o ś ć  i żądzę  r o ­
z l e w u  k rw i  no w y ch  r z ąd có w ,  t ak  b a rd z o  spl a­
m i o n e  zostały.  O s a d n i c y  h i s zpańscy  g ł o d e m  
i b i c i e m  zmuszal i  b i e d n y c h  k r a j o w c ó  w do r o ­
b ó t  c ię żk i ch ,  p o d  k t ó r em i  t en  s l a b y  l ud , ś m ie r c i  
p a d a ł  ofiarą.  Z a l e d w o  od  o dk ry c i a  W'yspy H i ­
span io l a  12 lat up ły n ę ł o ,  a  j u ż  k roc i e  tys ięcy 
s ta ły  się pa s t wą  c h c iw yc h  i n i e m i ło s i e rn ych  
E u r o p e j c z y k ó w .  Kraina X a r a g u a  pod pełną

g o d n o ś c i  i p o w a b ó w  k r ó l o w ą  A n ac ao na ,  n i c  
j e s zcze  n ie  wiedz i a ła  o c i e r p i en i a ch  inr .ych 
części  tej wyspy ,  k t ó r ą  i o  lat  w p r z ó d  K o l u m b  
za raj z iemski  uważa ł .  T e r a z  O v a n d o  n a w i e ś ć  
t y lko  o pows t an iu  pobl i zk ich  ka cy kó w ,  u d a ł  
się t amże  z  4o o  l u dźm i .  Gośc inn i e  i o c ho c zo  
p r z y j ę t y ,  d a ł  p rzec i ęż  znak d o  m o r d e r s t w a ,  
i n a t y ch m ia s t  z iemia  się z ak rwawi ł a .  8o ka cy ­
kó w  p r z y  w o ln ym  og n iu  spal eni  byli .  Tys i ące  
b e z b r o n n y c h  wszelkiej  pic i  i wi eku ,  w y m o r d o ­
w ane  zostały.  Ok ro pn i e j s z eg o  j es zcze  losu  d o ­
zna ła  k ra ina  H o g u e y .  Na  d łu g i c h  n izki ch  s zu ­
b i en i cach  p o  i 3  na każde j ,  nieszczęś l iwe o fi ary  
m o g ą c  z iemię  nogami  do tykać ,  zwo lna  u m i e ­
r a ł y .  I n ny ch  pali li ,  s u c h ą  obwiązawszy  i ch  
s ł om ą .  S e r ce  l u dzk i e  w zd ry g a  się na w s p o ­
mn ie n i e  i n n y c h  ok ru t n i e  wyna l ez io ny ch  
męcz a rn i .  /

W i e k i e m ,  c h o r o b ą  i zg ryzo t ą  znękany ,  w r ó ­
ci ł  na k on i ec  K o l u m b  do  Hiszpani i .  U m a r ł a  
także  k ró l o w a  Izabe l l a ,  k tó r a  m u  tyle  sp r z y ­
j a ł a .  N o w y c h  n i ewdz i ę czn ośc i  d o z n a w s z y ,  
u m a r ł  20  maj a > 5 o 6 r .  w  Val ladol id.  P o c h o ­
w a n y  j e s t  w Sevi l l i  z p r o s ty m  b a r d z o  n a d -  
g ro b k i e m .

K o l u m b  p e ł e n  b y ł  sz l ache tne j  żądzy s ł aw y ,  
i c z y n ó w ;  p o b o ż n y ,  a n aw e t  b ło g os ł a w ie ń s t w o  
rel igi i  eh r ze śe i ańsk i e j ,  z s u r ow oś c i ą  c h c i a ł  na ­
da ć  N o w e m u  Świa tu ,  p ro s t y  i m ie rny  w p o ż y c i u ,  
w y m o w n y ,  u p r z e j m y  dla c u d z o z i e m c ó w ,  a 
l u b o  b a r d z o  dr aż l iwy,  p ow śc i ąga ć  się u mi a ł .

P O R T R E T  C H R Y S T U S A .

P u b l i u s  L e n t u l u s  b ę d ą c  r ządcą  Judei ,  p r z e ­
słał  s ena towi  R z y m s k i e m u , ob raz  pon iż szy  
w czas ie ,  gdy  p r zy j ś c i e  na świa t  Jezusa  C h r y ­
s tusa  g ł o ś n e  b yć  zaczęło.

Jes t  teraz, w  Jud e i  c z łow ie k  szczególnej  cn o t y ,  
k tó r e g o  zowią  J e z u s e m  C h r y s t u s e m .  Ba rb a ­
r z y ń c y  ( bo u p r z e d z e n i  R z ym ia n i e  tak zwal i  
i l ud  w j e d n e g o  Boga  w i e r z ą c y  ) ,  n azywają  go  
p r o r o k i e m ;  w y z n a w c y  j ego ,  mieni ą  go  z n i e b a  
ze s ł an ym .  Wskrze sza  u m a r ł yc h ,  i u zd ra w ia  
c h o r y c h  s ł o w e m  i d o tk n i ę c i e m  ; wz ros t  j e g o  
wysok i  i k sz t a ł t ny ,  p os t ać  dos to jna  i ł a g o d n a ;  
wlo.sv j e g o  ma ją  k o l o r ,  k tó r e g o  n i e p o d o b n a  
o p i s a ć ,  a  k tó r e  sp ada j ą c  p o d  uszy,  p r z y j e m n i e  
ok ry wa ją  ba rk i ,  i p r z edz i e lone  są na  w ie r z c h u  
g ł o w y  w e d ł u g  zw ycza ju  Na za re ń cz y kó w.  Czoło  
w y s o k i e  i g ładk i e ,  nos  i usta  p e ł n e  zadz iwia ­
jącej  s y m c l ry i ;  b r o d a  gęs t a  k o lo r u  o d p o w ie ­
d n i e go  w ło s o m  na g łowie ,  na cal t y lko wyra s t a ­
jąca ,  p r zedz i e lona  na ś r odk u .  Oc zy  b ły s zcz ąc e ,  
p o g o d n e  i czys te ,  ka r c i  z p ow agą  i n a p o m i n a  
z s ł o d y c z ą ;  czy m ó w i  czyli  dz ia ł a ,  we  wszyst -  
k i e m  w id a ć  wdz i ęk  i do s to jność .  N igdy  n i e  
w i dz i ano  g o  śmie j ącym s i ę ,  ale często p ł aczą ­
cy m .  Jes t  b a r d z o  um ia rk ow an y  i s k r o m n y .  
Z go ł a  p i ęknośc i ą  wszelki ch  p r z y m i o t ó w ,  i  
b os ką  d o sk on a ł o śc i ą ,  sy nó w  ziemi  p r zew yżs za .
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S O W Y  P O D Z IEM N E  I SW ISZ C Z E .

Sowy zwykliśmy wyobrażać sobie tylko 
w  ciemnościach lasów i w starych ru inach ży­
jące .  W e d łu g  p o e tó w ,  ten ptak jes t go d łem  
sm utku, żadna samotność nie zda łaby  się dość 
o k ro p n ą ,  gdy b y  w je j  c ieniach nie iskrzyło się 
oko sowy. Cichość nocy, m niej byłaby s tra­
szną, gdyby  je j chrapliwy głos sow y nie p r z e ­
ry w a ł .  T u  jednak  mówić będz iem y o sowie , 
k tó re j  zwyczaje wcale tym obrazom  nie o d p o ­
w ia d a ją ;  o sowie która zamiast na w ieżach ,  
lu b  d rzew ach  sp ru eh n ia ły c h , mieszka pod 
z ie m ią ,  lub i rów niny  i szuka towarzystwa 
zw ierząt bardzo  w esołych, m ających  s łodkie  
o b y c z a je ;  nakoniec o s o w ie ,  która zamiast 
w znosić  się w ciemności powietrza i uk ryw ać  
się w e  dnie, lubi szczególniej jasność s ło ń c a ,  
i w  po łudn ie  za swoją lata żywnością.

Najwięcej wiadomości o tymże ptaku, p o d a ł  
nam  Lucyan  Bonaparte który  go w A m eryce 
p u łn o c n e j  uw ażał.

« W  krajach powyżej Missisipi, mówi on; 
p rzebyw a sowa podziem na w jam ach  swisz- 
czów  , które tak są w ygodne, że tenże ptak 
n ie  po trzebuje ich dla siebie kopać. W spom nio-  
nc  mieszkania są bardzo l ic zn e ,  i mają r o ­
zm aitą rozległość; niektóre za jm u jąp a rę  m o r­
gów, n iektóre zaś mil kilka. S k ładają  się one 
ze w zgórków  postaci kuli spłaszczonej, k tóra

u podstawy blizko dwie stopy szeroka, rzadko  
nad 18 cali, nad poziom się wznosi; wejście 
jest z b o k u ,  albo z góry, c a ły  zaś w zgórek  
zewnątrz równo udeptany . »

* W ejście idzie pionowo do  wzgórka na 2 
stopy, po te m  zw raca się skośnie i p row adzi 
do  o tw o r u ,  gdzie pracowity  swiszcz w ś ró d  
zimy wygodne mieszkanie na  sen zim owy so ­
bie budu je .  T a  kom órka składająca  się z de l i­
katnej wyschłej trawy, jes t  kulistą; u w ierz­
chu  ma o tw ór  na cal szeroki, wszystko b a rd z o  
j.est m ocno  spojone .  P rzy jem nie  jest bardzo ,  
w czasie pogody, widzieć te m ałe  i żwaw e 
stworzenia igrające przy swoich jamach. Gdy 
im  grozi n iebezpieczeństwo, natychmiast c h r o ­
nią się wswoje podziemia; jeżeli zaś okolicz­
ność która ich spłoszyła, nie zagraża n ie b e z ­
pieczeństwem: natenczas stawają przy wejściu 
i poruszając ogonem  żywo szczekają, lu b  sie­
dząc na tylnych nogach, uw ażają  o b rć t  nie­
przyjaciela ."

«K o ło  wszystkich tych osad, w idać sow y 
podziem ne czynnie krążące ,  a nawet k iedy  
w m ałych  g rom adach  są rozproszone ,  wziąsc 
b y  je można zdaleka za swiszcze siedzące. 
Mało są lękliwe i na strzał m ożna  do n ich  się 
zbliżyć, ale przestraszone ło sk o tem  lub krzy­
k ie m ,  odlatują i n iedaleko znow u siadają*
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ścigane dalej,  tak d łu g o  się umyka ją,  aż z oczu 
znikną,  a lbo wchodzą do jam,  zkąd n ie ł a t wo  
wy p ęd z on e  być mogą.  Jamy,  do których je 
■uciekające widziano,  b y ł y  na płaszczyznach 
około rzeki P lor l te ,  które to jamy widocznie 
przez  swiszcze wykopane były.  T a  okoliczność 
naprowadzi ła  p. Say na wniosek,  ze sowa pod ­
z iemna jes t  współmieszkańcem,  chociaż nie­
do br ze  widzianym,  tegoż zwierzęcia , l ub  ze 
p r a w e m  zwycięzcy sama go zajęła. INie mamy 
w prawdz ie  pewnych  d o w o d ó w ,  że sowa i 
swiszcz,  Avjednę zawsze chronią  się j amę,  lecz 
w ie lu  badaczów natu ry  zapewnia,  źe wspólne 
niebezpieczeństwo,  w j edno  je miejsce zg ro ­
madza,  gdzie także jaszczurki  i węzę schro­
nienia szukają.  W e  wszystkich atoli miejscach 
k t ó re śm y p r ze by wa l i ,  swiszcze były budo-  
wnikami  miejsc przez sowy zamieszkanych.*

P o d łu g  natural isty Azara, taż sowa w szcze- 
r e m  tylko polu przebywa ,  r zadko nad 6 stóp 
nad  ziemię się wznosi ,  i gniazda swoje w j a­
mach  zakłada.  Jest to zapewne  inny gatui iek 
sowy.

Zresztą sowa podz iemna  ma długości  około 
9  cali. Ma wysokie nogi ,  z wys mok łem i  g o ­
leniami.  Maść ubarwienia,  czyli  kolory jej są 
następujące:  na wierzchu ciała czerwonawo- 
szaro-brunatna  kol is temi i owalnemi  bialemi 
plamami  upst rzona , na podg ard lu  czerwona- 
w o-zóita  z sza rawo-bruna lne tn i  p l a mk am i ,  na 
piers iach szaraw o-brunatna  żół t awo upstrzo­
na ,  na podbrzuszu  biaława  b r u d n o  nie w y ­
raźnie p rążkowana,  a u b o g o  upierzone jej  uda 
są białe.

IMIONNIKA ( Sztam buchy. \

Począ tek sz tambuchów przypada  p o d  ko­
n iec wieku  XV. Należały one podówczas 
do  przedmiotów z by t k u  i do  potrzeb umys ł o ­
w y c h  osób panujących.  Wtenczas  książęta 
Niemieccy i panowie,  zgromadzal i  siębsobiście 
n a  se jmach ,  na uroczystościach z a ś lu b i n ,  
elekcyj i koronacyj  cesarzów.  P rzy takich 
zgromadzen iach umawiano  się i s t anowiono o 
rozmai tych przedmiotach.  Gdy p rzy  tej sposo­
bności ,  dawna przyjaźń lub  znajomość,  zawią­
zaną lub  odnawianą  byw ała  , każdy obok t u r ­
niejów i puhar ów  wypróżnionych,  chcia ł  przy 
pożegnan iu  Anną jeszcze pamięć po sobie zo­
stawić.  Do tego s łużyły  sz tambuchy,  zawiera­
j ące zdania i god ła ,  szczególniej  zaś herby 
wszystkich,  którzy się t amże zapisywali.

Nie o d by ł y  się wtedy żadne sławne gonitwy,  
żadne ś luby i dworskie uroczystości , ’ żeby się 
p rzy le m malarze he r b ó w  nie znajdywali .  Byli 
t a cy ,  którzy całe życie na podróżach  w tym 
ce lu  trawili .  Od he rbów które ciż malarze 
w  podobnych  okolicznościach w sz tambuchach  
książąt  i rycerzów umieszcza li , powstało bez 
wątp ien ia  niemieckie nazwisko Sztambuch . 
Książę albowiem,  lub  pan,  k tóry w  czasie u r o ­

czystości starał się księgę swoją zapełn ić  o b ra ­
zami,  god łami ,  i herbami  wszystkich towarzy­
szów' b roni ,  ucz t  i turniejów,  miał  tym spo so ­
bem zebrane  he rby  rodzin najznamienitszych.

Od  książąt  i ry ce rz ó w,  przeszedł  ten zwy ­
czaj do księżen i księżniczek,  wnet  p o te m do 
uczonych ,  którzy wtedy zawsze się w  orszaku 
książąt  znajdowali .  Nakoniee upowszechni ł  się 
na wszystkie klassy.

Imionnik jesf istotnie najpiękniejszą pamią ­
tką przyjaciół ,  miejsc rodzinnych,  podróży ,  i 
różnych życia stosunków' .  P rzeg lądan ie  onego,  
p rzypomina nam historyą życia, a więcej  j e ­
szcze,  serca naszego.  Jest  on p o w od em  często 
do pięknych  pomy s łów,  i u t r zymuje sztuki 
nado bne .  Szkoda tylko, że karty j e g o  najczę­
ściej próżność  i pochlebs two  zape ł n ia j ą ,  że 
mnós two  wychodzących  zb iorów sentencyi ,  
do przepisywania w  sztambuchy przeznaczo­
ny ch ,  zastępuje to,  co z samego serca p ływać  
powinno.

Sz tam bu chy  zgas łych królów,  książąt,  sta­
tystów i uczon ych ,  ważne bywają  dla historyi,  
a nawe t  dla sztuki.  Największy może zb iór  
tego rodza ju jest  w książęcej bibl iotece W a j -  
marskiej,  składający się z 320 t omów.  Zamias t  
teraźniejszych sztambuchów,  używano w XVI 
i XVII  w ie k u ,  książek d r uko wan ych ,  k tó re 
w tym ce lu p ró żn e m i  kar tami zapełnione by ły .

W O D Y  MINERALNE W  N IEM CZ ECH  
I W E  FPiANCYI.

P.  L o n g c h a m p ś  w Paryzkiej  akademii  nauk,  
czytał nie dawno  pi smo o ź ró d ła ch  m ine ra l ­
nych Francy i .  W e d ł u g  tego chemika ,  nie masz 
nad F ran cyą  k ra ju  obfitszego w rozl iczne mi ­
neralne  źródła.  Lecz dla okazania,  ile tamże są 
zaniedbane ,  porówmywa roczne z nich do ch od y  
we Francy i  i w Niemczech.  W  roku  i 83o przez 
używanie  wód mineralnych,  wesz ło  w obieg io  
do 11 mil ionów f ranków,  gdy  tymczasem obieg 
wynikający z wód minera lnych  w Niemczech,  
na i o o d o  11 o mi l ionów jest szacowany.  W  isto­
c i e ,  w Niemczech wody minera lne  są ź ród łem 
bogac tw dających  obieg takim su ium om , jak 
wszelka inna gałęź p rzemysłu  we Francyi ,  
zboże i wino  wyjąwszy.  D rz ew o  wszelkiego 
ga tu nk u  we F ran cy i  nie przynosi  więcej ,  jak 
112 mi l ionów rocznie,  węg le  kamienne  p rzy­
noszą tylko 18 mil ionów,  żelazo su ro w e  i lane,  
i 3ami l iony .  W i d ać  więc,  że same wody  mine­
ralne  w Niemczech,  blizko tyle p rzynoszą,  co 
wszelkie d rzewo we Francyi ,  l ub  fabryki  żela­
zne,  a sześć razy tyle,  co węgle kamienne.

Nienrcy,  zamiast  podróży do cudzych  k r a ­
jó w ,  lub  udawania  się na życie zbytkowe do  
stol ic,  nawet  bez koniecznej  po t rzeby lecze­
nia się,  zwykle  udają się do wód,  d la  samego 
wytchnienia,  zabawy,  i przyjemności  noweg o  
towarzystwa. .Uczeni,  po pracach ca ło rocznych,  
urzędn icy ,  kobiety z miast,  świeżego powiet rza
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s p r a g n i o n e ,  n a j m i l e j  p rz ep ęd zą  ki lka t y g o d n i  
iv z d r o w e n i  i p i ęk ne m po ło że n iu  w ś r ó d  t o-  
w a r zy s t w a  także  ty lko  w y t ch n i en i a  szuka j ą­
ce g o ,  a  to wszys tko bez  zg i e ł ku ,  w y s t aw n oś c i  
i  w i e lk i ch  kosz tów.  T e n  t o  c h w a l e b n y  zw y­
czaj  , ch a r ak t e r o w i  n a r o d u  o d p ow ie dn i ,  j es t  
p r z y c z y n ą ,  iż w N iem c z ec h  w o d y  mi ne ra l ne  
t a k  wie lką  s u m m ę  w  o b i e g  puszczają .

P Ł Y W A N I E  W Ę Ż Ó W .
K l o n o w i c z  poe t a  ( u r .  r. i 55i , w  p o em ac i e  

F l i s ,  k t ó r e g o  t r e śc ią  jes t  ż eg luga  p o W i ś l e  do  
G d a ń s k a ,  m ó w i  iż węże  g r o m a d n i e  ży jące ,  
g d y  j e d n o  mie j s ce  og łodzą ,  myś lą  o p r z e p r a ­
w ie  p r zez  W is i ę  na b r z e g  i nny ,  a lbo na w y ­
s e p k ę ,  gdzie  n ie  w iedz i eć  j ak im  sp o s o b em  
p r zec zuw a ją  obfi tą pożywność .Ale  wąż p o j e d y n ­
czo d ł u g o  p ły ną c  n ie  m o że ,  od by w a j ą  w ię c  
p r z e p r a w ę  w  sp o s ób  n a s t ę pu j ą c y .  Sp la t a j ąc  
się w sz ys t k i e ,  tw or zą  z s i ebie  n i e j ako kom ie gę ,  
k tó r a  w  ś r o d k u  m a  post ać  k ra ty .  Brzegi  zaś 
s am e  na j eżone  są w  ko ło  wys t a j ącemi  szy­
j ami  , k t ó r e  p r z y r ó w n a ć  b y  m o ż n a  do  baszt  
m ias to  o tacza j ących .  T e n  ży w y  s t a t ek  t ak  się 
p os uw a ,  że  t ylko j e d na  s t r on a  p łyn i e ,  c i ągnąc  
za sobą  resz tę  sp l ec ion ych  w ęż ó w  k tó r e  w tedy  
od p o cz y w a j ą ;  gdy  się t a m te  z m o r d u j ą ,  massa  
c a ł a  czyni  o b ró t  o k o ł o  ś r o d k a  swojego ,  a s t r o ­
n a  na s t ępu jąca  z n o w u  p ły ną c  i c iągnąć  zaczy ­
na ,  i t ak  na s t ępn i e  m ien i a j ą  się k o l e j n o ,  d o ­
p ók i  n i e  d os t a ną  się na  m i e j s ce  zamie r z one .

Z O R Z A  P U Ł N O C N A .
Z orz a  p u ł n o c n a  tak  r za dk a  d la  oko l i c  n a ­

szej  st refy,  j es t  ze  wszystk i ch  zjawisk n ieb i e ­
sk i ch  na jwspan i a l szą  i najmn ie j  w  p r z y c z y n a c h  
s w o ic h  poznaną .  T o  z jawisko i m y  cz a s em  
w i d z i m y ,  j a k  np .  w  s t yczn iu  r o k u  i 8 3 i .  T u  
j e dn ak  b a rd z o  jes t  s ł a b e m  w z g lę d e m  zo rzy  
p u ł n o c n e j  w  da leki e j  p u ł n o c y  a l bo  p o ł u d n i u .  
P on i ew aż  te  zo rze p r z y  o b u d w u  b i e g u n a c h  
się okazują ,  można  j e  na zw a ć  p o l a r n em i  św ia ­
t ł ami .  Na p u ł n o c y  j e d n a k  na j czę śc ie j  się z ja­
wia ją ,  w  no ca c h  z im o w y c h  , w  czas ie  p r ze s i ­
l en i a  no cy  z d n i e m .  W i e c z ó r  d l a zo r zy  p u ł n o ­
cne j  s t o s ow ny ,  zwy k le  b a r d z o  j es t  p o g o d n y ,  
a mie szkańcy okol ic  p u i n o c n y c h ,  maj ą p e w n e  
znaki ,  w e d ł u g  k tó r y c h  okazan i e  się l ego  zja­
wiska  , n a p r zó d  ozn ac zy ć  mog ą .

Zorza  p u ł n o a n a  ob j a wi a  się r o z m a i t y m  s p o ­
sob em .  Zaczyna  się po w sz e c h n i e  t a k ,  że się 
wys uwa ją  n a d  h o r y z o n t  s ł ab e  świa t ł a ,  k tó r e  
gasną  i z n o w u  w kilka m i n u t  się okazują .  T a ­
k i e m u  w y s u w a n i u  świa t ła  częs to  t r za skani e  
t owarzyszy ,  p o d o b n e  j a k  wydaj e  p ł o m ie ń  w ia ­
t r ó w  p od syc any ,  a l b o  rozdz i e r a na  k i t a j k a . T e n  
t rzask  trwa- póty ,  d o p ó k i  świa t ło  się wy suw a ,  
oko l i c zność ,  k tó r a  d l a  w y t łu m a c z e n i a  tego  
z j awiska ,  bardzo  jes t  ważną.  P o t e m  r o z s z e ­
r za  się n a  w i d n o k r ę g u ,  j ednos t a jn e  b l a d a w e  
świat ło  w fo rmie  od c in ka  kola,  j a k  to  wyra ża  
ryc i na .  P r ze z  to świa t ło ,  w idz i eć  m o ż n a  b ły ­

szczące  gwiazdy .  Częs to  z jawi sko  na  t e m  się 
ko ńcz y ;  ł e cz  także  b y w a  to  t y lko p r z e p o w i e ­
dni a  da l e ko  wspan ia l szego ,  k tó r e  c za s em d o ­
p i e r o  po  d o b r e j  godz in i e  na  n ieb i e  się o k a ­
zuje ;  w te d y  zda j e  s i ę ,  j a k o b y  c a ł e  p u ł n o c n e  
p u ł s f e r z e , s ł a b y m  p ło m ie n i e m  o k r y t e  by ło .  
Nad  g ł o w ą  widza ,  lecz  n i eco  w ięce j  k u  z a c h o ­
d ow i ,  okazuje  się w ien i ec  b i a ł eg o  i sp ok o j ne go  
św ia t ł a ,  k tó r e  z u p e ł n i e  c i e t nn em ko ł em jes t  
og r an i czone .  K u  tejże w  ko ron i e  z u p e ł n e j  o k a ­
załości ,  skupi aj ą  się ze wszystkich  oko l i c  n i e ba  
p r ęg i  św ia t ł a  , p o m i ę d z y  k tó r em i  n i eb iesk i e ,  
c z e rw one ,  j a s n o  żó ł t e  i z i el one ,  n a jw y ra źn i e j  
od róż n i ć  mo żn a ,  k o ro n a  zaś sama  p o su w a  się 
zw yk l e  o kilka s t opn i  k u  s t ronie  p o łu d n i o w o  
zachodn i e j .  Nie  z awsze  j ed nak  z h o r y z o n t u  w y ­
cho d zą c e  p r o m i e n i e  tak się spoko jn i e  w  s y m e­
t ryczne j  pos t ac i  skupi a ją ,  ale częs to j ak  s t rz a ły  
pr ze l a tuj ą ,  i j a k o b y  w  żywe j  w a l c e  k r zyżu j ą  
się z sobą  i r oz t rącaj ą.

J eżel i  w e d ł u g  p o d a ń  f izyków,  M a u p e r t u i s  i 
G m e l i n  , k t ó r zy  zo rzę  p u ł n o c n ą  b l i że j  b i e ­
g u n a  uw aża l i ,  te jże  w  tern m ie j s cu  o k r o p n y  
ł o s k o t  zw y k ł  t o w ar zy s zy ć ,  t e d y  z p o d o b i e ń ­
s t w em  do  p r a w d y  p r z y p u ś c i ć  m o żn a ,  że ten 
ł o s k o t  ma  swoją  p r z y c z y n ę  nie  w zo rzy  p u ł n o ­
c n e j ,  ale r acze j  w j e d n o cz e sn y ch  wst r ząśnie-  
n i ach  z i e m i ,  k t ó r e  b y ć  może ,  iż z n o w u  p o ­
ws t a n i u  zorz.y p u ł n o c n e j  d a ły  począ t ek .  Biot  
atol i  w Fizyce  swojej  namien i a ,  że św iadec twa  
mie s z ka ń có w  p u i n o c n y c h  nie  z u p e ł n i e  za 
p r ze są dy  u w aż a ć  na leży ,  i p r zy t acza  na d o ­
w ód  M u s c h e n b r o e c k a  , k t ó ry  w w ie k u  p r z e ­
s z ł ym czynn i e  za jmowmł  się ś l edzen iem p r z y ­
c z y n  zo rzy  p u ł n o c n e j .  T e n  b o w i e m  nam ie n i a  
że wszyscy  ma j tkowie ,  k tó r zy  o k o ł o  G r o e n -  
l a n d y i  krążyl i ,  zgadza j ą  się w  p ow ie ś c i ach  o 
t y m ż e  ł o sk oc i e .  W ie l e  j e s t  n i e p e w n e g o ,  tak 
w opis ie  z jawiska ,  j a k  j e g o  t ł umac zen i a .  Im 
da l e j  j e d n a k  n a uk a  p r z y r od ze n i a  pos t ępu j e ,  
t e m  z większą pe w n oś c i ą  do m yś l a ć  się moż em y ,  
f izycznej  p r z y c zy n y  zo rzy  pu łnocne j .

Nie ch cąc  czy t e ln ika  wy l i czen i em r o z m a i ­
t y c h  p r zy p u s z c z e ń  u t r u d za ć ,  p o w i e m y  tylko,  
że  na j znamieni t s i  bad a cz e  zgadza ją  się z P .  
L ibes ,  że  e l e k t ry c z n o ś ć  n ie  j e s t  b ez p o ś r e d n i ą ,  
a le  ty lko  p o ś r ed n i ą  p r z yc zy n ą  zo rzy  p u ł n o ­
cn e j ;  p o d ł u g  t ego au to r a ,  s a l e t ro ród  ł ą cz ąc s i ę  
z k w a s o ro d e m ,  ma  w y d a w a ć  św ie cąc e  d y m y ,  
i b y ć  bez p oś r e d n i ą  p r z yczyną  zo rzy.

U s i ł o w a n o  także  na s t ępu j ące  b a r d z o  w aż ne  
f i zyczne z jawisko d o  ob j aśn i en i a  zo rzy  p u ł n o ­
cne j  zas tosować .  W y c ią g n ą w s z y  z r u r y  szkl an-  
ne j  po w ie t r ze  za p o m o c ą  p o m p y  pow ie t r zne j ,  
i p r z y ł oż yw sz y  ją d o  p r z e w o d n ik a  m ac h in y  
e lek t ryczne j ,  u j r z y m y  j ą  c a ł ą  ł a g o d n e m  n i e -  
b i e s ka w em  świa t ł em  w yp e ł n io n ą .  Po c i ą ga j ą c  
c y l i n de r  szk l anny  p r zez  r ękę ,  w t e d y  św ia t ł o  
za każ dem  t a r c iem b ę d z i e  ż y w sz e ,  a choc i aż  
e l ek t r ycz no ść  znaczn i e  ubędz ie ,  przec i ęż  p ło ­
m i e ń  wciąż  t rwa ,  g d y  r u r ę  za j e d e n  ko n i e c  
t r zy m a m y:  ale u j ąwszy  ją  d r u g ą  r ę ką  za ko n i e c  
p r z e c i w n y ,  w te d y  p ło m ie ń  p r z eb i eg a  od j e -
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d n e g o  końc a  do d r u g i e g o ,  i z jawj sko  t r w a ć  
m o że  przeszło  20 god z i n ,  n i e  p o t r z eb u j ą c  n o ­
w eg o  e l ek t ryz ow an i a .

N a k o n i e c ,  nie m o ż e m y  tu  p o m i n ą ć  zdan i a  
na j zna mien i t s z ego  fizyka Biota .  Uważa  OU o g n i ­
ste s ł up y  zorzy,  za  ma t e ry ą  m e t a l i c zn e  e t e r y ­
czną ,  i o świadcza ,  ze to t y lko  p r z yp us zc ze n i e  
w y t łu m ac z yć  może  rozm a i t e  z j aw i sk a ,  k tó r e  
zo rzę  p u ł n o c n ą  s t an ow ią  i o n e j  t owarzyszą ,  
j ak  np.  r ów no cz es n e  p o ru s za n i e  się igły m a ­
gn eso w e j .  « W szy s t k i e  te o b s e r w a c y o m  o d p o ­
w ied n i e  wnioski ;  m ó w i  t enże ,  w yn ika j ą  z tej 
g ł ó w n e j  myśli ,  że sł upy,  zorzę  p u ł n o c n ą  s k ł a ­
da j ące  s ąpo wi ęks ze j  części ,  met a l i c zne j  na tu ry .  
Jej zgo dn ość  ze z jawi skami ,  b a rd z o  d o  p r a w d y  
po do bn e ' m  czyni  to p r z ypu sz cze n i e ,  na  k tó r e  
nas  magn e tyzm s ł u p ó w  m e t e o r y e z n y c h  n a j ­
p r z ó d  n a p r o w a d z i ł . » Biota w n i o s e k  atol i ,  z.da- 
j e  się za nad to  n ac i ą g n io n y m .  Bo p o m i n ą w ­
szy,  ze is to tny b y t  cząs t ek  że l aza w  f o r m i e  
gazu,  d o t ą d  d ow ie d z io n y  nie jes t ,  l u b o  i n ne  
me ta l e  j ak  np.  m e r k u r y u s z  w  pa rze  i s tn ieć  
m o g ą ,  zo s t awa łoby  j es zcze  rozwiązan i e  z aga ­
dn i en i a ,  jakim c h e m i c z n y m  s p o s o b e m  mają  się 
p o d o b n e  ma te rye  u tw ą rz nc  ? J a k i m  s p o s o b e m  
m o g ą  się w  s ł upy z b i e r a ć ?  B y ł o b y  t o  j p d n ę  
rzecz  n iepoj ętą ,  p r zez  d r u g ą  ob j aśn i ać .  Ale s za­
n u j m y  zawsze  b y s t r y  d o w c ip ,  k t ó r y  p i ę k n y m

p o m y s ł e m  zas t ępu j e  l u kę  t am ,  gdzi e  r z e czy ­
wis tośc i  ( łos t rzedz n ie  można .  C o  się d o ty c z ę  
k i e r u n k u  p ło m ien i  zo r z y  p u łn o c n e j  w l u ka ch ,  
tę  D a l t o n  w e d ł u g  p r a w  m a t e m a t y c z n y c h  p e r ­
s p e k t y w y  p ow ie t r zn e j ,  objaśni ł ,  co  i Biot  sob i e  
p r z ys w o i ł .

W  z j awi sku  zo rzy  pu łn oc n e j ,  n n jg o d n i e j -  
s zem uw ag i  j es t  to,  że  ś r od ek  wyżej  o p i s a ne go  
ł u k u ,  w e  wszystk ich  mi e j s cac h  u ważan i a  na  
p o ł u d n i k u  m a g n e s o w y m  p r z y p a d a ,  to  jes t :  iż 
le ży  na t ym  p u n k c i e  n ieba ,  k tó r y  w o ln o  k r ą ­
żąca i g ł a  m a g n es o w a  wskazu j e ,  i z tąd  wn o sz ą  
związek między  m a g n e t y z m e m  z iemi  i zo r zy  
p u ł n o c n e j .

O p i san i e  zo r zy  d r u g i e g o  b i e g u n a  ziemi  p o ­
ł u d n i o w e g o ,  p o d a ł  nam F o r s t e r  i K o o k .  
YV g łó w n y ch  p u n k t a c h  j e s t  ona  j e d n a k ą  z zor zą  
p u ł n o c n ą ;  p od ró żn i  t iamienia j ą ,  że  p r zez  w ie l e  
dni ,  c iąg le  się pokazywa ła .

M Y Ś L I .
P r a w d z i w y m  s i e rp t ą  j e s t  t e n ,  k to  nie o d e ­

b r a ł  w y c h o w a n i a .

U fn o ść  n a  j a k ą ś m y  w  s to su nk ac h  na szych  
za rob i l i ,  w i ęce j  p r z y n o s i ,  niż wsze lka  p r z e -
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